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◀ To wciąż kultura bardzo religijna – 
coś, co w Polsce istniało jeszcze parę 
lat temu, a teraz, zwłaszcza po pan-
demii, gwałtownie zanika. Z sytuacją 
duchową Polaków jest jak z polską 
przyrodą: w tym roku widziałem las 
tak wysuszony jak nigdy, choć była 
wiosna i powinny padać deszcze. 
Wietnam natomiast ma mocną toż-
samość religijną, choć niechrześcijań-
ską. Główną religią jest tam animizm 
– kult i szacunek wobec przodków. Na 
dziewięćdziesiąt milionów Wietnam-
czyków jest około siedmiu milionów 
ochrzczonych katolików. Wszędzie są 
ołtarzyki, składa się ofiary zmarłym. 
Wietnamczycy całe swoje życie po-
strzegają w kontekście tego, jak trak-
tują przodków, bo od tego zależy ich 
powodzenie.

Czy ten kult nie opiera się raczej 
na lęku niż na miłości?

Dokładnie tak – jest podszyty lę-
kiem, że w razie zaniedbania czegoś 
zmarli przodkowie nie okażą swego 
wsparcia. To bardzo stara tradycja, 
nabudowana na chińskiej filozofii 
konfucjańskiej. Ten system etycz-
no-moralny jest mocny i stabilny, 
i niektórzy mylą go nawet z chrześ-
cijaństwem, choć nie ma z nim nic 
wspólnego. Szacunek dla starszych, 
dla rodziny i władzy nie bierze się 
z chrześcijaństwa, lecz z tamtego mo-
delu kulturowego. Sami Wietnam-
czycy uważają, że pochodzą od smo-
ka – mówią o sobie „dzieci smoka”, to 
dla nich symbol kulturowy.

Czym religijność Wietnamczy-
ków różni się od polskiej?

Nawracających się nie ma tak 
wielu – liczba katolików utrzymu-
je się mniej więcej na tym samym 
poziomie. Jeśli jest ich więcej niż 
w krajach sąsiednich, to dlatego, że 
rodziny są liczne. Co ważne, tam-
tejszy Kościół jest nabudowany na 
świadectwie męczenników. Od po-
czątku chrześcijaństwo było prześla-
dowane, bo władza zawsze postrze-
gała je jako coś niebezpiecznego, 

grożącego zmianą mentalności. Jed-
no z pierwszych prześladowań za-
częło się od tego, że nawrócona żona 
pewnego króla postawiła mężowi 
warunek, że nie może akceptować 
poligamii. Król się oburzył, że ja-
cyś misjonarze wywracają porządek 
ustalony przez przodków. 

Jak wygląda praca powołaniowa?
Odbywa się na różnych pozio-

mach. Najistotniejszy to wyjazdy 
tam, gdzie można spotkać młodzież, 
czyli do parafii, zwłaszcza w okresie 
święta Tet, początku roku księżyco-
wego, który jest największym świę-
tem Wietnamu. Drugi poziom to 
praca parafialna – naszym chary-
zmatem jest pomoc proboszczom, 
więc jeździmy tam, gdzie ktoś nas 
zaprasza, by uczyć katechezy. Trze-
ci to strona internetowa, materiały 
i filmy, wszystko po wietnamsku. 
Dziś osiemdziesiąt procent tej pracy 
wykonują nasi lokalni wietnamscy 
marianie. Bardzo się z tego cieszę.

Na czym opiera się formacja 
w Wietnamie?

W nowicjacie całą formację opar-
łem na osobie i charyzmacie założy-
ciela – i to okazało się pociągające. 
Sposób życia człowieka z siedem-
nastowiecznej południowej Polski 
okazał się bliski Wietnamczykom 
początku XXI w., bo ukazuje on au-
tentycznie Jezusa i Maryję. Nasi wy-
chowankowie mają mocną więź ze 
św. Stanisławem Papczyńskim, co 
jest zgodne z mentalnością Wietna-
mu, gdzie postać założyciela zawsze 
jest kimś bardzo ważnym. Z drugiej 

strony tajemnica Niepokalanego 
Poczęcia stała się dla nich wyznacz-
nikiem życia – miłość do Maryi nie 
jako figurki, lecz jako tajemnicy, któ-
rą wciąż poznają. Jest nas niewielu, 
ale ci Wietnamczycy, gdziekolwiek 
się znajdą, okazują się jak drożdże 
i jak ziarnko soli, które dodaje smaku 
religijności przeżywanej dotąd często 
zbyt folklorystycznie.

Jak Ksiądz podsumowałby cel obec-
ności marianów w Wietnamie?

Naszą rolą jest żyć wiarą i dawać 
świadectwo o Chrystusie Ukrzyżo-
wanym i Zmartwychwstałym. To 
szczególnie ważne w tej kulturze, bo 
owe siedem procent populacji, które 
stanowią chrześcijanie, żyje pod sil-
ną presją kultury niechrześcijańskiej; 
tamtejsze chrześcijaństwo bywa wręcz 
bardziej wietnamskie niż katolickie. 
Dlatego trzeba nieustannie ożywiać 
wiarę – nie przez spektakularne akcje 
ewangelizacyjne, bo te nie zostałyby 
tam przyjęte, lecz przez ukazywanie 
wzorców ewangelicznych własnym 
życiem. ■
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Wesprzyj misje mariańskie 
w Wietnamie.

Ofiary prosimy przesyłać 
na konto Centrum 

Pomocników Mariańskich.

Bank Pekao S.A. VII O/Warszawa
60 1240 1109 1111 0010 7752 5847
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„Czas ucieka, wieczność czeka”. Te słowa spotyka-
my nieraz na starych zegarach. Św. Jan Paweł II 

wspominał, że gdy wyglądał z okna swojego domu 
w Wadowicach, widział na ścianie kościoła zegar sło-
neczny, a przy nim właśnie ten napis o czasie w per-
spektywie wieczności.

Często spoglądamy na zegarek, sprawdzamy kalen-
darz, świętujemy urodziny… Czas płynie nieubłaganie. 
Nikomu jeszcze nie udało się go zatrzymać ani cofnąć. 
Naszą przewodniczką ku wieczności jest Maryja. Jako 
Matka jest przy nas nieustannie obecna i uczy rados-
nego przeżywania każdego etapu życia, aby spełniło 
się nasze największe marzenie – aby żyć w niebie.

Nauczycielka wdzięczności

Przesuwająca się wskazówka budzi w nas refleksję, 
że kiedyś zakończy się odmierzanie czasu naszej ziem-
skiej wędrówki. Każda minuta jest ważna, ponieważ jest 
Bożym darem. Choć kiedyś zatrzyma się bicie naszego 
serca, to jednak życie będzie trwało w Bogu nadal, bez 
końca, przez całą wieczność. Czy w to wierzymy?

Choć ziemska egzystencja przemija, możemy stale 
gromadzić w sercu wdzięczność, która u kresu naszej 
wędrówki będzie otwierać nas na wieczność. Obyśmy 

często mówili Bogu „dziękuję”, bo gdy przyjdzie nasza 
ostatnia godzina, łatwiej nam będzie powiedzieć Mu 
z uśmiechem „dziękuję za wszystko”.

Postawy wdzięczności uczy nas Maryja. W Jej hym-
nie „Magnificat” odnajdujemy inspirację do pielęgnowa-
nia ducha wdzięczności wobec Boga za otrzymane dary. 
Człowiek o wdzięcznym sercu umie cieszyć się wszyst-
kim, co otrzymuje. W jego oczach widać radość, której 
nie potrafią zmącić nawet trudy i cierpienia życia.

Mistrzyni obecności

Gdy zegar wybija kolejną godzinę, uświadamiamy 
sobie, jak cenne jest nasze dzisiaj. Jeśli patrzymy na ze-
gar, to nie tylko po to, aby sprawdzić, która godzina, 
ale przede wszystkim po to, aby zapytać siebie, jak ży-
jemy, jacy jesteśmy teraz.

Bóg daje nam czas jako szansę do czynienia dobra. 
Wędrująca wskazówka mówi nam, że trzeba się spieszyć, 
by kochać ludzi. Każda chwila jest ważna, bo w niej tak 
naprawdę zawarta jest nasza wieczność. Jeśli w tej chwili 
jestem z Bogiem, to ufam, że jestem z Nim w wieczności. 
Bóg przecież jest poza czasem. W Nim jest zawsze teraz.

Jakie jest moje dzisiaj? Czy żyję w przyjaźni z Bo-
giem? Czy za Nim tęsknię? Czy z Nim rozmawiam? 
Czy mieszka w moim sercu?

Na ostatnim etapie życiowej pielgrzymki liczy się 
przede wszystkim aktywna obecność. Nie tyle chodzi  
o działanie dla dobra innych, co o przebywanie z inny-
mi. Polega ono na tym, że ofiarujemy im czas, zaintere-
sowanie, życzliwość, modlitwę. Wiemy już, że liczy się 
jakość życia, czyli wypełnianie go miłością.

Maryja jako Mistrzyni obecności uczy nas przeby-
wać z ludźmi. Zachęca, abyśmy spieszyli do potrzebu-
jących, tak jak Ona pobiegła do Elżbiety. Uczy wrażli-
wości na ludzkie braki, aby mówić o nich Jezusowi, jak 
czyniła to w Kanie Galilejskiej.

Piękna miłością

Niepokalanie Poczęta zachwyca nas pięknem mi-
łości. Dzięki niej Maryja zawsze była piękna i młoda. 
Choć Jej życie przemijało, to jednak nigdy nie wyczer-
pywała się Jej miłość. Rosła miłością każdego dnia aż 
do chwili Wniebowzięcia, aby zanurzyć się całkowicie 
w wiecznej Miłości.

U kresu życia zbierzmy okruchy miłości, aby je roz-
dawać ludziom. Jakże piękny i szczęśliwy jest ten, kto 
pozostawia za sobą ślady miłości. To znak, że przy-
bliża się do nieba. A jego bramę otwiera właśnie mi-
łość. Bądźmy pewni, że na progu domu naszego Ojca 
przywita nas Maryja, Matka nowego życia i Patronka 
szczęśliwej śmierci. ■

Przewodniczka 
ku wieczności
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